Na MOIM PODWÓRKU BLUES…

Jest mi smutno, bo idą pod nóż piękne, bujnie ukwiecone, kolorowe trawniki. Nie tylko na moim podwórku. Jak Polska długa i szeroka na miejskich osiedlach, gdzie tylko uchowały się resztki zieleni, trwa zapalczywe żęcie. Panie i panowie zwani cieciami  szaleją ze swymi ryczącymi maszynami i strzygą do „gołej skóry”, co tylko się da. Nazywa się to ”pielęgnacją osiedlowej zieleni”. Tyle, że często ma z pielęgnacją niewiele wspólnego. Na moim osiedlu zielono – żółte dywany miękkiej, gęsto porośniętej mleczami trawy, zamieniły się w łyse, poranione, poszarpane nożami płaszczyzny. Umierają odcięte główki słonecznych kwiatów, które przedtem cieszyły nasze oczy. 
Czy teraz jest piękniej? Na pewno nie. W siedzibie spółdzielni poprosiłam o wyjaśnienie, dlaczego trawa jest ciągle koszona, jak tylko uda jej się na parę centymetrów urosnąć. Dowiedziałam się, że tak zawsze było i tak ma być. I jeszcze, że tak właśnie podoba się mieszkańcom. W to ostatnie śmiem wątpić, chyba, że ktoś jest wyznawcą specyficznej estetyki sztucznego, plastikowego świata. W spółdzielni nie ma żadnego pracownika, który miałby jakiekolwiek wykształcenie i pojęcie o właściwym dbaniu o zieleń. Nikt też nie uważa za potrzebne zwrócić się o wskazówki do specjalisty. Prawda jest taka, że dozorcy mają płacone od metra za ściętą trawę, zatem ścinają, ile się da, czy potrzeba czy nie potrzeba. 
Podobnie traktowane są krzewy. Ścina się ich gałęzie tak mocno, że zostają tylko smutne  kikuty. Dodatkowo często robi się to w porze ich kwitnienia. Straszą odarte z liści i kwiatów szkielety, nie dają też żadnego schronienia wróblom. Osiedlowi żeńcy nie wiedzą lub zapominają o tym, że gęsto rozwidlone krzaki są ulubionym i najlepszym schronieniem dla  Młodych ptaków. Niedoświadczone i mniej bystre, właśnie między ich gałązkami chowają się przed polującymi na nie srokami i wronami. Pozbawione tych kryjówek stają się łatwym łupem dla drapieżników. To druga przyczyna, obok masowego zakratowywania otworów w stropodachach służącym im za siedliska, z powodu której stale spada ich miejska populacja. 

Z kolei z trawników, na których rosną kwiaty i zioła, korzystają owady, którymi żywią się nasi skrzydlaci sąsiedzi, np. jerzyki. Kiedyś, gdy nie było takiej mody na nieustanne koszenie, można było w podwórkowej trawie znaleźć nawet…jeża.

Zieleń jest częścią miejskiego ekosystemu. Jest on na tyle biedny, że nie trzeba starać się go dodatkowo zubażać. Te niewielkie enklawy w oceanie betonu są miejscem życia i żerowania wielu małych stworzeń, które z kolei są związane z innymi stworzeniami.  Nieostrożne zniszczenie jednej składowej części może pociągnąć za sobą kolejne straty, jak w klockach domino. Częścią tego ekosystemu jest człowiek, który chciałby schronić się przed hałasem miasta w osiedlowym, kwitnącym naturą zaciszu. Czasem ten człowiek również pracuje w domu. Ogłuszający ryk pracujących całymi dniami elektrycznych kosiarek nie pozwala mu ani  na skupienie ani na odpoczynek. Proszę mnie dobrze zrozumieć: nie mówię, żeby w ogóle nie kosić, ale żeby przynajmniej nie robić tego tak często i bez sensu.
Pozwólmy przyrodzie „rozpanoszyć się” choć ździebko w naszym sąsiedztwie, z pewnością wyjdzie nam to na dobre.  
.

